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P I E L G R Z Y M  Z Z I E M I  Ś W IĘ T E J .
Zdarzenie prawdziwe 

z d z i e j ó w  o j c z y s t y c h .

W rycerskim, Slrypą oblanym, zamku W  i I- 
c z k i, leżącym na stronie południowej kolo 
wsi Sokołomy, nie daleko Buczacza , lego 
starego gniazda bohaterów, odgłos dzwonu, 
na wieczorna zamkowych wzywający m o­
dlitwę, ginął gdzieś w dalekich echach cud­
nej okolicy. Zamkowi zgromadzeni w salt 
jadalnej, ozdobionej porLretami przodków, 
przygotowywali się wzorem starożytnym do 
m od łów ,  mających wieczerzą poprzedzać. 
Byłato ogromna, gotycka, na łukach oparta 
i u góry w kopułę wychodząca sala, oświe­
cona dużą w środku wiszącą srebrną Tampą, 

.której świniło jakkolwiek rozległe,  nic do 
wszystkie*) jednakie zaglądało kątów sali 
i jak w przelocie tylko migało się po raar- 
s.owat)cli, wąsatych twarzach przodków ro­
dziny T malowanym ich zbrojom nadawało 
niekiedy chwilowego prawdzrwćj stali po­
łysku. Przy drzwiach stał duży dębowy 
kredens, napełniony srebrnemi naczyniami, 
a na środku znajdował się stół ,  także dę­
bow y ,  przykryty drogim kobiercem.

Towarzystwo znajdujące się w sali 
składało się z kilku osób. INajprzód był  pan 
zamku, dzielny, w najpiękniejszych latach 
męzkieh będący mężczyzna, który ożeniwszy 
się z wdową po starościc Wilczku, przybrał 
jego miano i' herby. Obok siedziała żona 
jego,, z domu Złotnickich,  w iec ie  wieku

będąca, której miłe* acz blade rysy twai zy 
powabną znamionowały wiosnę. Dalej sie­
dzieli trzej synowie jej z pierwszego mał­
żeństwa, z których najmłodszy miał już lat 
trzynaście, a p rzy nich zajmował m.ejsce 
ich nauczyciel duchowny, siary kapelan 
zamku , będący niejako członkiem familii, 
wszakże ón ślub jeszcze dawał babce tycli 
młodzianów, |icli matkę chrzcił i także u 
ołtarza wiązał stułą jej rękę ze śj a rosłą 
Wilczkiem, klory w lat kilka po ślubie, 
poszedłszy r. 1()2I z własną rolą pancer­
nych na w y p r a w ę  c h o e i  niską,  nie p o ­
wrócił  z niej więcej. Wróciwszy towarzy­
sze jego oręża, donieśli jednozgodme o b o ­
haterskiej śmierci swojego wodza i tylko co 
do szczegółów zbaczali w opowiadania,  a 
kochająca żona czas długi opłakiwała go 
wstanie wdowim, i wtedy dopięto zmuszo­
ną się widziała oddać rękę innemu, gdy 
dorastające je j  syny potrzebowały męzkiego 
p^zewodzcy, by ich kształcił w szkole ry­
cerskiej na przyszłych obrońców ojczyzny, 
i gdy pod rządem kobiecym spustoszało jej 
włości jędrniejszego wymagały dozoru. Ńi- 
gdyjednakże nie wspomniała bez westchnie­
nia o  zmarłym małżonku, z którym pierw­
szej miłości łączyły ją ogniwa, i tern tylko 
pocieszała się zawsze w swonn, nreuied ' 
udręczającym ją smutku, że obraz i cnoty 
pićrwszego jej małżonkaodradzafy się w do ­
rastających jej synach. Umiał cenić teraź­
niejszy jć j  małżonek tę jej skłonność dla 
pierwszego męża, i najmniejszym nie upo­
mniał ją wyrzutem, gdy przy niir czasem



w ? •.l.irhaniii siWiac samotna. 7, westchnie- 
siie u patrzała na polćgi^go obraz, wybór 
iiit ii aliony na pfótnie i łza potajemnie wy- 
kradfa .siję z jej oka. Wszakże i cl!a niego 
by hr^rzy wiązaną małżonką, a wiernością, 
tudzież dobrocią, umiała mu wynagrodzić 
to chwilowe czasem zapómnienić s ię . na 
które był zupełnie wyrozumiałym.

Po odmówionych modłach zasiedli do 
wieczerzy zamkowi; tymczasem pogodne 
niebo oblekło się chmurami, wiatr wzruszał 
starych dębów konary i dalekie, burzę zwia­
stujące, ó ozy wały się gromy. Wszyslko za­
powiadało wzburzenie żywiołów i tylko j e ­
dna Strypa w sprzeczności z tą walką na­
tury spokojnie bieg swój odbywała,  odbi­
jając częste^łyskawice w swojem niezmęco- 
fcem zwie rei edl.e.

Strażnik na okrągłej,chorągiewką ozdo­
bnej wieży, zatrąbił w ró g ,  bo jakiś podró­
żny zbliżył się ku bramie zamku i upraszał 
o schronienie przed burzą. Z doniesieniem 
o L e m  pobiegł  giermek do pana -zamku.

>d\tokol wiek jest podróżny ten,* rze­
cze pan zamku, wysłuchawszy doniesienia 
giermka, »wpuścić go trzeba. N ig 'y  wrota 
moje nie zamykały się przed obcym cz ło ­
wiekiem, a jeszcze w potrzebie będącym. 
Jak ón wygląda? Gzy sam, czy ze świtą 
przyb’ wa l«

»Sam jeden przybyła odrzekł służalec, 
rjpslto jakiś pobożny pielgrzym i mówi, ze 
z Ziemi Świętej, gdz eś tara z za morza,  
przy chodzi.«

>'A.ch ! to dobrze,« odezwał się syn naj­
starszy pani zamku,»będzie nam mógł wiele 
o krajach obcydi  opowiedzieć.a

»Możeto jaki nieszczęśliwy, z niewoli 
wypuszczony nasz ziomek,* dodała pani 
Wilczkowa z westchnieniem , »może był 
także na wyprawip rhocimskiej . znał mo­
jego  nieboszczyka męża i będzie mógł co 
nam o nim powiedzieć.*

»Klokolwiek j e s t , niech wnijdzie, po ­
wiadam!* przeryvał pan zamku, nie chętnie 
to widząc, iż okoliczność ta sprawiała żonie 
jego tak bolesne przypomnienie.

Odszedł służalec, z rozkazaur pana; 
wnet spuszczono most zwodzony i wszedł 
pielgrzym do sali jadalnej.

Wchodząc przeżegnał się palerm, uma­
czanym w wodzie święconej , która zwy­
czajem pobożnych przodków naszych przy 
drzwiach w srebmem znajdowała się na­
czyniu i rzekł: »Niech będzie pochwalony !*

»Na wieki wieków!* odpowiedziel i j e ­
dnogłośnie obecni.

Przybyły pielgrzym byłto już szronem 
siwizny osypany mężczyzna, lecz krzepkość 
jego członków dowodziła,  że nie ze staro ­
ś ć  , ale raczej z nieszczęść musiał pfifi 
wieć. Byłto dąb, w samćj sile wieku strza­
skany piorunem burzy, Bro .ęmiał  prawie 
długą po pas, u boku paciorki, a w ręku 
kfj pielgrzymi, który z nim n.e j ' idne z w ę ­
dził krąje, nie jedne zapewne odbył  przy­
gody. Może jedyny towarzysz i przyjaciel 
nieszczęśliwego.

Pan zamku powstał ku niemu i powitał 
przychodnia pełnym wina puharem : »Posil 
się pielgrzymie i usiądź tu wraz z nami*,

»Za. wasze zdrowie:  za zdrowie łaska­
wej pani, jej  dziatwy i wasze czcigodny 
kapłanie!* przemówił  pielgrzym, wziął kie­
lich i duszkiem wychylił. Łzy mu zakrę­
ci ły się w oezacl j , gdy wzrokiem obwiódł 
po sali: " I rzebaczcie mojemu rozczule­
niu,* rzekł, >nvasza obecność, głos ojczyste­
go języka, te na cianacb szanowne przód 
ków naszych oblicza, tak drogie sercu każ­
dego Polaka , lak’ ucisk sprawiły w ni“j 
duszy,  żem łzami na jaw okazać go mu­
siał, łzami, które już dawno w oczach m o­
ich nie powstały. s Lai dziesięć w krajach 
obcych w obcej zostający niewoli , tęskni­
łem długo za krajem ojczystym, za gościn- 
nem u rodaka przyjęciem.*

»Jakież twe nazwisko pielgrzymie ?« 
przemów.ła pan. zamku , miotana nieod- 
gadnionemi uczuciami.

»Miemam żadnego już więcej,* ponuro 
odrzekł pielgrzym. »Zapomniałem o riem, 
o moich zaszczytach i herbach w długiej 
tureckićj niewoh i nie przycli > ',ę (io o j ­
czyzny,  ażebym temi skarbami popisywał 
się jeszcze , ni ;  przychodzę ubogą moją,  
nieszczęśliwą postacią run ienić może mych 
krewnych, przychodzę tylko umrzeć na tćj 
ziemi, gdzie raz pierwszy do runie uśmie­
chnęło się słońce, i która kość; mych przód-
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ków przechowuje. Bo wierzajcie m i ,  że 
śmierć w ojczyźnie jest częstokroć milszą, 
jak po krajacti obcych tycie tułacze.«

»Kiecly i jakim przypadkiem dostałeś 
się do niewoli !« zapytał go syn najstarszy 
pani zamku, tnjemnem ku pielgrzymowi 
przykłoniony uczupiem, i ciekawy usłyszeć 
dziwne zapewne przygody jego życia.

bitwie chociniskiej wpadłem w rę­
ce Bism inanów ,« odrzekł pielgrzym po 
chwili milczenia, »w bitwie, gdzie orły na­
sze ścierały się tak dzielnie z tłumnym pó ł ­
księżycem. «

Przypomnienie to sławy ojczystego o- 
ręża, ożywiło smętną postać pielgrzyma; 
oczy błysnęły mu radością i podniósł się, 
jak burzą ugięta łodyga , ożywiona słońca 
promieniem. Pamięć lat młodocianych,  
spełnionych w świetnym zawodzie rycer­
stwa, była dla mego słońcem, chmury tro~ 
sek i pędzającem z jego czoła.

Zaczął więc o wyprawie chocimskiej 
rozmaite opowiadać szczegóły, opiewał 
czyny bohaterów, których naocznym był 
świadkiem, śmierć tamie hetmana Chod­
kiewicza (d. 24. września 1(>21) i w ręku 
pana zamku błysnął pubar, poświęcony pa- 
miątce dzielnych mężów i sławie ziemi o j­
czystej. Polem opowiadał, jak go rannego 
wzięli Bisurmani w niewolą, jak przykrępo- 
wany do drugiego, równie nieszczęśliwego 
jeńca, mimo ran ciężkich i dokuczliwego 
upału, pędzony był  z pośpiechem do Stam­
bułu i jak, gdy zaledwo siły odzyskał, sprze­
dano go na targu, gdzie ludźmi, jak bydłem, 
prowadzono handel. Lat dziesięć w niewoli 
tureckiej f>rzecidrpiał, używany do najlich­
szych posług. Tam lub najcięższe prace 
musiał odbywać na lądzie, lub przykuty do 
galar, niewolnik, cieśniną. Dardanellów na 
wolne wypływał morze i kierował statkiem 
pobańców. Wszystko w około niego szczęśli­
wą oddychało swobodą, tu wznosiły się na 

f śmiejących się wyspach rozrzucone zamki, 
tam jak pasmo, rozciągała się owa cieśnina 
morska, sławna przebyciem nocnem zako­
chanego Leaudra*), mostem Xerxesa i że-

*) Znana jest czytającemu światu przeprawa zakochanego 
LiiuaJra do Hero po cieśninie morskiej, Dardanellów.

gjugą sułtana Solimana na prostej tratwie , 
zdała zaś widać było mgłą pogody zadymio­
ne brzegi Azy i, odbijające sic wkrysz ido -  
wym lazurze morza, a nad ler.i wszy stk rem 
zaokrąglało się niebo czysto, pogodne, ża­
dną nie przyćmione chmurką i szczęśliw­
szych godne mieszkańców. Sam ón jeden 
tylko nieszczęśliwym wydawać się musiał 
pośród tej szczęśliwej natury, rzucony, jak 
sprzeczność, wodmęt,  samą swobodą (d m ą ­
cego krajobrazu, gdyby cień dla podnie ­
sienia światła w malowidle.

Dzięki niee.h będą ludzkiej troskliwo­
ści trynitarzów, których szlachetnem było 
zatrudnieniem zbieianie pieniędzy na wy- 
kupno je ńców  chrześcijańskich z niewoli 
tureckiej. Żaden zakon w piękniejszym nie 
powstał celu i nic szlachetniejszego' nie u- 
poważniła religija. W  czasach, kiedy zkąd 
iniiąd przesąd i ciemnota po nieszczęśliwej 
ro7.1ewały się Polszczę, kiedy gorliwie pra­
cowano nad zatamowaniem zdroju światła, 
tak bujnie pod Jagiełłami płynącego; mimo 
skarbów, którend rozrządzali, ubodzy Iry- 
nrtarze, całą staranność swoję zwrócili na 
to, by przynosić ulgę cierpiącej ludzkości, 
a łzy otarte nieszczęśliwemu jeńcowi ,  ręce 
jego z sromotnych kajdan uwolnione, ra­
dość rodziny,  której powróconym został, 
to było jedyną i najpiękniejszą ich usiło­
wań nagrodą t

Staraniom ich i nasz pielgrzym winien 
był  wolność i powrót do ojczyzny.

Nieszczęścia pielgrzyma, zbyt wierną 
powtórzone pamięcią, łzy wycisnęły wszy­
stkim przytomnym, a syn najmłodszy pani 
zamku rzekł: »Przecież nakoniec powróci­
łeś do swej ojczyźnie, przecież kiedyś uj­
rzą cię twoi krewni, twoje dzieci jeźii 
miałeś,  lecz nasz o jc iec ,  który był także 
na wyprawie chocimskiej,  ten nie powró­
ci w ięce j ; poległ  ón pod orężem Bisur 
mana i wiecznemi uczynił nas sierotami « 

Tu młodzianowi puściFy się łzy stru­
mieniem, lecz wyrazy te nadspodziewanie

Chcąc go naśladować awanturniczy Byron, płynąI wraz 
z porucznikiem angielskim Kckenhead <1. 3. marca MIO 
p c  wyżej zamku Scsto* 7- E u ro p y  do Azyi,  nr p,, w s fa_ 
wionemu jego muzą zanikowi Abydos, przez przesii-znu 
4000sąż. i przesmykiem najniebezpieczniejszy^ ,v .



laliłc dotknęły pielgrzyma, powstaje z miej­
sca i głosem łzami przerywanj ni wymawia­
ją c  te słowa: »Sy.ii u! B ó g  c i p o w r a c a  
o j  c a!« pada w objęcie młudziana, po kolei 
ściska jego braci, a potem rzucając się do 
nóg odrętwiałej tą sceną ich matki, mdleje, 
i —  więcej do  życia nie powraca.

Czytelnicy domyśliwują się zapewne,  
że to był  nalany za umarłego starosta "Wil­
czek. ltadość z widzenia swej rodziny,  a 
może i  smutek., ii  żonę swoję ; nnego za­
stał małżonką, gwałtownym napadem śmierć 
mu zadały i tyle różnych nieszczęść prze­
żywszy, uległ uagłemu wzruszeniu. Wszelka 
pom oc  lekarska była daremną i nie zdołano 
przywołać go do życia. Spełniło się jak 
żądał,  y  grobie ojczystym, w rodzinnej 
z iemi , obok kości przodków złożono jego 
zwłoki, i przynajmniej przed śmiercią oj- 
.czystem odetchnął powietrzem.

Przybycie jego i śmierć raptowna prze­
raziły małżonkę, miała sobie bowiem do 
wyrzucenia, iż zbyt łatwowiernie n iepew ­
nym o zgonie męża uwierzyła wieściom i 
innemu oddała rękę. Z rozpaczy udała się 
.do pobłtzkiego klasztoru i tam w ślubach 
zakonnych resztę doi swoich przepędziła.

Nie sprzeciwiał się jej w tern małżo­
nek, umiał szanować żałość niewieścią, i 
krzywdę mimowolnie wyrządzoną Wdczko- 
wi starał się dzieciom jego wynagrodzić,  
wychowując je jak swoje. Pisze Święcki 
w nowćin wydaniu O p i s u  s t a r o ż y t n e j  
P o l s k i  (r. 1823 tom. II. str. 49-), »iż całe 
to dziwne zdarzenie (przypadające r. l o 3 l )  
w je jp e j  z sal zamkowych dla uwiecznie­
nia pamiątki odmalowane zostało. S L .J .

POIJCiJA f  KANCUZIIA.

I  an Sartines —  opowiada księżna Abrantes 
w swoich pamiętnikach — miał przyjaciela, 
którego jak brata kochał. Przyjaźń taka 
jest. czasami niebezpieczna; jednakże skłon­
ność pa. Sartines ku przyjacielowi była tak 
mocną,  jaką chyba czuje ku sobie dwóch 
ziomków w Monomopota, gdzie nić ma ża­
dnej innćj cywilizowanej istoty. Przyjaciel

jego uważał jednak za rzecz korzys! niójszą 
grać w istocie rolę Monombpolaniua, lubo 
w innym względzie, jak się to poźnićj po ­
każe. Dnia pewnego rzek' przyjaciel w roz­
mowie :  fPolicyja jest pewnie rzeczą dobrą; 
jestem jednak przekonany, że wćpan nie 
dowiesz się o niczem potrzebnem, dowiesj 
się o tern tylko, co ci powiedzieć zechcą.-< 
Pan Sartines wziął to cokolwiek za złe. 
Wątpić o zręczności jego podręcznych by- 
łobyto tyle, jak gdyby chcieć zaprzecz.ć  
m ulego  władzę;  albowiem znaczenie jego 
w Wersalu zależało całkiem tylko na onej 
nieporównanćj zręczności, z jaką rzecz naj­
skrytszą wyśledzić umiał. Zapylał się więc 
przyjaciela w tonie wyzywającym , azali 
.iie zdumieje się, jerźli mu z nnjmniejszcmi 
szczegółami opowie, co przez cały ty dzień 
mówił,  lub czynił Przyjaciel rczśmiuł się 
na to i rzekł:  >d)obrze, przystaję; spróbu­
je m y ;  lecz zakładam się o sto lujdo Jw, że 
Si,piegi wćpana nie będą wiedzieć wszy­
stkiego dokładnie. Za warunek podaje j e ­
dnak, że wszystko za nic rachować się bę­
dzie, jeźliby z każdej czynności mojej spra­
wy nie zdano.« — ^Baccizo słusznie* odrzekł 
Sartines. Obaj wiec przyjaciele dali sobie 
ręce i umówili się, że na zajulrz próbę roz­
poczną. Szpieg,  któremu poruczono śle­
dzenie przyjaciela, a który przez-to nowe 
zatrudnienie swoje sprawił dzień świąte­
czny rzezimieszkom paryzkim, iż mogli 
broić bezkarnie, stawił się dnia następnego 
przed panetn Sartines i zdał sprawę, z D o ­

strzeżeń swoich. Z tych okazało się: że śle­
dziony wstał o godzinie dziewiątej, wdział 
szlafrok i pantofle, ćwierć godziny kichał, 
ziewał i kaszlał; potem pif czokoladę, czy­
tał dziennik M crcure de Brance i buletyn 
Frerona; po czćm list pisał, do kogo-— nie 
wiedziano dokładnie, gdyż takowy senował 
natychmiast do kieszeni, gdzie nawet szpieg 
policy l r_ie ma przystępu, lecz byłto bez 
wątpienia list miłosny , albowiem papićr 
był  perfumowany i biieeik bardzo elegan­
cko złożony. Potćm był przyjaciel w Tui- 
leryjnch na przechadzcę ; kilka razy prze­
szedł się po terasie nad rzeką i był  w środ­
kowej alei;  panią Arnould trzy razy po ­
witał, raz panią Dugason, a panią Haussin
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dwa razy; obiadował! 11 Lc Premier,  a po 
jedzeniu grał z panią Premier Criblage\ 
z początku wygrał ośna luidorów, lecz wspa­
nia ło^} ślnm przegrał je  w końcu. Ztamtąd 
udał się na operę i lorynelował do wszy­
stkich lóż, a szczególnie do jednej. Po ope­
rze wieczerzał u pana Sarlines, gdzie za­
pewne nic szczególniejszego nie zaszło,  
mniemał zda wda sprawy7, bo jak zgłodniały 
zajadał kilka potraw i tu wymienił po ­
trawy, co wszystko pan Sarlines potwier­
dz ił .  «Ale jwpanie , co się stało z panem 
de N*, gdy pańskie pomieszkanie opu­
ści ł ,  tego ani ja,  ani koledzy moi odkryć 
nie mogl i ; powoź jego bowiem tak prędko 
jecliał ,  że żaden człowiek nie był wstanie 
dopędzić go ** — "Jako nędzni:.u 1« ofuknął go 
Sarlines, >-po toż nudziłeś mnie dwie godzi­
ny wyliczaniem szczegółów: o pantollach, 
szlafroku, obiedzie, ażeby mi w końcu po­
wiedzieć,  że tam właśnie, gcfzie była rzecz 
najważniejsza, ślad straciłeś?... Uważaj,  
Iłyś mi jutro zdał dokładniejszy raport; 
bo chce wiedzieć,  jak pan de N* każdą 
chwilę przepędza.'*

Nazajutrz rzekł do przyjaciela swojego: 
"Słyszałem rzeczy o wćpauu, które dowiodę 
w końcu tygodnia. Taklo więc żyje6Z wćpan! 
Przyjmiej radę przyjacielską i nie bardzo 
zajmuj się aktorkami. Wczoraj-w Tuilery- 
jach widziano wćpana z najpięknińjszenr., 
strzeż się, by cię nie oszukano. Prawdziwej 
miłości nie .znajdzież u nich —  wszak ro- 
zumisz innie*.— '.-Rozumiem, i nic oczeku­
jąc nawet rady jego,  już ją wykonałem." — 
"Istotnie?" zapytał Sartines z wzrokiem po- 
tlziwienia. — »Tak jest, istotnie !« — » W :ęc 
powinieneś wćpan zrobić mnie powierni­
kiem swoim?" —  "Bynajmniej; o czera chcesz 
wiedzieć,  o tern dowiedz się od swoich 
szpiegów, ja będę milczał-" Pan Sarlines, 
którego ciekawość bardziej tem oświadcze­
niem wz.nieconą została, zwiększą jeszcze 
niecierpliwością oczekiwai doniesień z d nia 
następnego, ale znowu nie dowiedział  się 
tego., co wiedzieć pragnął* Tą razą Lakże 
jak dawniej powtarzano mu o szlafroku, 
pantoflach, czokoladzie ; -ale od północy 
do pierwszej godziny zniknął znowu pan 
de N% jak'  gdyby mocą czarodziejską,

i nie odkryło o nim żadnego śladu. Saiti-- o
nes byt mocno za to na szpiegów swoitjli 
rozgniewany i rzekł do nich : "Odprawię 
was natychmiast, jeźlt fni jutro nie dacie 
o wszyslkiem dokładnej wiadomości « Po 
takim wyroku przełożonego pomieszani 
szpiegów ic pojrzeli po sobie, a jeden z nich 
rzekł z cicha do drugich: »Cóż teraz robić? 
Wiem tylko jeden sposób"... i szepnął coś 
towarzyszom. Pan de N* zaledwo wstałna- 
zajutrz i chciał siadać do kawy, gdy słu­
żący jego zameldował trzech ludzi /którzy 
usdnie prosili, ażeby ich wpuszczono. Pan 
de N* nie był nieprzystępnym, kazał więc 
wpuścić tych ludzi i wyprawił służącego. 
».Vlości hrabio!" przemówił  pierwszy: »Nie 
zechcesz wćpan zapewne odbierać kawałka 
chleba biednym ludziom, mającym familije. 
Przy szliśmy więc do pana, prosić go , aże­
byś nas ratował; be jak służbę slraciemy, 
nic będziemy mieli żyć z czego i nic nam 
nie pozostanie wtedy, ja u tyl-ko. albo utopić 
się, allio się powiesić'  i wszyscy trzej upad i 
mu do nóg — "Moi przyjaciele," odrzekł 
pan deN* podnosząc ich , »dla Boga! cóż- 
wam jest? Jakimżebym sposobem mógł 
mieć wpływ na los wćpanów? Nie rozu­
miem was.« — "Wszystkiego tego nieszczę­
ścia narobił zakład pański z panem de S.ir- 
tmes; kazał nam sobie donosić,  co pan 
w każdej chwili robisz. My wiómy wszystko." 
Pan de N* zaczął pojmować zagadkę. — 
»Ależ sam pan zapewne będziesz tego zda­
nia, że nie możemy żadną m:arą powie­
dzieć panu Sartines, iż w godzinie, w której 
niby nie wiemy, co wćpan robisz,  bawisz 
u jego żon) , a jednak coś mu powiedzieć 
po'rzeba. Albo więc pozwól nam panie wy­
myślić bajkę jaką, lub bywaj gdzieindziej." 
Pan de N*spojrzał na mówiącego,  rozśmiał 
się i rzekłszy: »Szczwany lis z oeb ie l "  rzuci? 
mu kieskę, napełnioną złotem. "Podziel się 
tćm z twojem! kolegami , ja przegram za­
kład." Przyznał się więc do tego, co o nim 
panu Sartines doniesiono i wypłacił prze- 
granę zakładu. Mniemane upokorzenie się 
•jego przyjął pan Sartines z radością i rzekł: 
"Wiedziałem, że się lak skończy,  bo jakże 
mogłeś sądzić- przyjacielu, ażeby przed 
szefem policyi cos ukrytego być mogło ?



Ale dla cz egóż ,  nie mie j  mi  lego  ł -j z łe ,  mi­
łostek sw o ic h  nie szukasz sobie  w lepszych 
d o m a c h  ?«
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F R Z E C H A D Z I1  A J E S IE N N A .
(W iersz  Każ. Jaworskiego.)

C z e g ó ż  ten bocian patrzy ini w oczy 1 
Gdzie sie obrócę —  ón stoiC C '

Patrzy i stoi , lub zwolna Kroczy,
JaK templarz w zakonnej zb io i .

Cichego sinnthu ponure god ło  I 
Któż go tu za mną posyła?

Czy mej tęsknoty tajemne zrotlło 
W spólność mu losu odkryła?

OKoto gniazda dziś jeszcze rano 
Sfhulmie klekotał, i Krążył.

JaK gdyby w i e d z i a ł z e  mu Kazano ,
By w  inne siedziby dążył.

I cziowieK nie ma kolebki stałej!...
Z jego  ułudze.. dziedziny 

WieK go wypędza dojrzały ,
JaK ziina z nich gniazd ptaszyny.

N ie  długo,., o 1 n ie !  —  trwa czas uroki?
JaK w tęczy cień fijoletu ;

N ic  nie zostaje dla duszy wzroku ,
Próaz zimne) prawdy skieletu.

Nikną omamień czarowne ga jo ,
Świat zmienia barwę nie trwałą :

Ach ! ale na cóż serce zostaje ,
Co b ić  dla szczęśc.ia umiało?... 

Rzeczywistości suche od łogi ,
W y  nas od grobu d z ie l i c ie ;

P o  w iedzcie ! —  wasze przeszedłszy d r o g i .  
Czy tam tak martwe jest życ ie?

0  ! znain ja życie 1 —  życie aniołow ,
Iskrą niebieską rozt lone ,

Lecz sio niem trawi z ziemskich ż y w io łó w ,  
Jestestwo nędznie złożone.

N iebo  raz tylko , i to zdaleka.
D o  łona swego nas tuli ;

Właśnie —  abyśmy dolo człowieka 
Tym bardziej potem uczuli.

1 innie się’ dostał ten uścisk b ł o g i ,  
A niołów uśmiech widziałem ,

Raj się usunął —  a mgliste g łogi ,,
Stanęły wiecznym przedziałem.

W rócę- sic z smutnej przechadzki, wrócę-;
Pieśń , jak m e serce, zbolałą 

D o  tkliwej lutni ieszcze zanucę;
T o  jedno co mi zostało.

Rzućmy to miejsca pełne pamiątek ,
Gdzie świeże wszędzie tkwi., ślady! 

M o jego  szczęścia w pośród tych szczątek 
Błąka sic i izcze cień blady.

Tu nadto blizkie dla mnie wspomnienia ,
Dla mej czułości ta+uika;

Wiążą się jeszcze do tego c ien ia ,
Co z gruzów uchodząc —  znika.

Ptaku —  ty stoisz —  czy  wdzięczny chowu 
Chcesz mię pożegnać na d rog ę?

Leć 1 leć szczęśliwie 1 —  wrócisz tu znowu ? 
Ja z, loba lec ić  nie mogre.<* O u

Byś wszystko zastał pilność podwoję ;
Ty za swein gniazdem się smucisz? 

Powracaj ! znajdziesz Arkadyja tw o ję ,
Ach 1 ale mnio jej nie wrócisz 1

-  — -o. —

DOMEK RODZINNA.
Do N. C.

lain na ustroniu w zaciszy m iłe j ,
Stoi domeczek schylony —

Tain Cię Twej matki ię ce  pow iły ,  
Przedmiocie mój ulubiony.

Pierwszy znak życia , dziecięcia ję k i ,  
Mury domeczka słyszały,

P ierw sze anielskie uśmiechu wdzięki ,
IN a wszystko one pklizał/.

Tam Cię w kolebce pulchnej uśpiła 
Śpiewem swym, matka , kwilącą,

Tam Cię dc iona swego tuliła,
W e  śnie z aniołkiem mówiącą.

A gdyś już sil swych poczęła  tama 
D żyw ać, biegać i padać,

Gdy T w e usteczka wyrzekły „maina^,* 
„Bozia ,« gdyś mogła zagadać : 

Natenczas serce matki p ływ ało  
W  b łog ich  zamęcie- nadziei ,

O pomuc Istność W ielką wzywćrto 
Byś closzla szczęścia kole.ji,

A Istność, będąc modłów jej pomoa.y 
Na Ciebie dary swe zlała :

Serce szlachetne, i postać skromną —  
Powaby wszelkie Ci dała.

Co tylko myśl Twa wymagać może,.
Posiadasz wszystko w nadmiarze,

Śmiało Ci dowód tego- położę ,
Niosąc i s/irce w ońarze.

Miły dom eczku , tyś mi świątynią .
Bo tam sic bóstwo zjawiło —

B > s t wo  inej d.is/.y, które pustynią -
W  raj by mi nawet zmieniło. ‘  B G.
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—  Ze L w ow a .  —
Ogłoszonego w roku zeszłym na prenumeratę dzielą 

z napisem: I) y  k c y j  o u a r z u c z o n y  cl i  P o l a k ó w ,
c z ) I i w i a d o m o ś c i  o  ż y c i u  i p i s m a c h  d a w n y c h  
i n o w s z y c l i  a u t o r ó w  p o l s k i c h ,  p o d ł u g  a l f a b e ­
t u z e b t a n e ;  tom l s z y  znajduje się pod prasą i w y j ­
dzie niezawodnie r. b. w miesiącu grudniu. Prenumerata 
na tenże tom lszy  w  cenie dosyć  umiarkowanej, (gdyż  
p o  wyjściu z druku nastąpi zwyczajna cena sk lep ow a) ,  
to jest 1 złr.  50 kr. w mon. kon. przy jm ow ać  się jeszcze 
będzie do wspom nionego czasu druku, .ve L w ow ie  wjtsię- 
garn. jp p .  Knlma i ?*lilhowshiego, na prowincyi zaś w  T ar ­
nowie , Przem yślu , Stanisławowie i Tarnopolu.

—  Z  Warszawy. —
Dziennik Powszechny pisze pod dniem 2 ! g o  w rze ­

śnia: Usłyszeliśmy nakoniec pana Uobrstsiego, ucznia kon- 
serwatoryjum muzycznego. M ło d y  ten tenorzysta wystą­
pił dnia wczorajszego w  ulubionej Rossiniego operze C e- 
r u l i k  S e w i l s k i ,  przestawiając hr. Ahnawiwę. Posiada 
wiele łatwości w rui ni ich , glos jego je su przyjem nym , a 
przy częstćm występowaniu w o p era ch ,  gny stanic się 
w iecć j  męzkim i nabierze pewnćj m ocy  i okrągłości, m o­
że pan Dobrski b y ć  użytecznym scenie nnszćj , szczegól­
niej w  operach włoskich. Jcsilo now y  d o w ó d ,  że kon 
serwaloryjtiui dokładało wiele staranności i zdolnych nau­
czycieli posiadało. Pan Zdanowicz,  mistrzowskim talentem, 
przedstawił komicznego nauczyciela muzyni,  Bazylcgc ; 
a pan W eyncr i  grał wybornie w eso łego  i dowcipnego F i­
garo. Publiczność,  po ukończeniu o p e r y ,  w yw oła ła  za­
ch w y ca ją cą ,  jak zawsze, pannę W o ik ó w ,  która przed­
stawia1,, Kuzynę ; jakoleż i pana Dobrskicgo. Orkiestra 
lak zawsze tak i wcz.oraj , pod dyrekcyją  pana Kurpiń­
skiego, odznaczyła się dokładnością Atzckucyi.

Tenże sam dziennik pisze z d. 30. września. Dnia 
wczorajszego przedstaw ono  od dawna nie widzianą korne* 
dyją A le i .  hr. F redrą ,  lego polskiego Moliera : M ą ż  i 
/ o n a .  Kom cdyja  ta, jak i inne lir. Fredrą, jest wziętą 
jl legoczesnych zdarzeń d om ow y ch  ; skreślenie charakte­
r ó w  trafne,. styl i smak salonowy sprawiają, że komedyje 
jego  zawsze z upodobaniem są przyjm owane. Panna Żu -  
czkow ska ,  w  roli E lw ir y ,  była w y born ą ,  jak z a w s z e ; 
nie staje już bowiem  w y r a zó w ,  jahicliby użyć można na 
p och w ałę  tej artystki ; dosyć gdy p o w ie m y :  że rolę 
Elw iry  przedstawiała parnia Zuczkawska.

K o ło  S łyszeć  ca w P o lszczę ,  w puszczach na gra­
li cv  pruskiej,  mieszka lud dzielny szczepu M a z u r ó w , 
Korpikami, zwany. Ł o w y  i ćwiczenie się w strzelaniu jest 
w y łą c zn im  prawie zatrudnieniem Kurpika. Z  dziecka za­
prawia się Kurpik do strzelby I trafiania do celu. Nawy-* 
sokiem drzewie kładzie o jc iec  kawał chleba ; przeznaczo­
ny na juclio dla jego małego syna i ten dopoląd jedzenia 
nic d os ta n e ,  dopokąd strzałem chleba tego z drzewa nie 
straci. Oiiałyńskii, wojewodzina chełmska, zgromadziwszy 
w  wojnie ze Szwedami r. 1705 ok o ło  6,000 tych Kurpi- 
k o w ,  odpierała z niemi różne nieprzyjaciół papądy i 500 
S z w e d ó w ,  obwarow anych  ua cmentarzu w O stro łęce ,  
szturmem zdobyła; (p isze o  tern Massuct w  Ilisloryi Pol­
skiej tom III. sfr. 21 ) .  Załuski świadczy (tum III. str. 831),  
iż lud ten mężny wzbronił przejścia przez swe bory Ka­
rolowi X I I . ,  królowi szw edzkiem u, r. 1708, ciągnącemu 
z wojskiem do  G rodn a ,  kiedy król ten gardząc niclicz- 
p ieczeuetw y ,  postanowił  pr*edrzić  się przez lasy ,  grani­
czące z osadami Knrpików. Straciwszy część zuaczną 
lekkiej jazdy, gdy nawet przy boku jego  ubili Kurpikowie 
dra ban ta. sum z a le iw o  do Szczuciua umknąć zdołał. Pisze 
akże 1’ A bbe  Proyaręl w „ Ż y c iu  królą Stanisława ł . “  (tom I,

str. 300),  iż lud ten mężny, w  sprawie króla tego użyty, 
pod  dowództwem  jenerała szwedzkiego Stciuhclit,  z i <-ł - 
nie popisow a! się w Litwie.

T ow arzystw o  nauu.Ale węgierskie odprawiło w Pe­
szcie d. 8. września rocznice sw ojego  p ie 'r łs 'C go  zgroma­
dzenia ślę. Mnoga ilość osób  płci oboje j z n i jznażom t- 
szycb klas mieszkańców uśw clnda przytomnością swo ą 
ten uroczysty obrzęd. Miane b y ły  m ow y  i czytano r o . -  
prawy naukowe przez rozmaitych cz łon ków  towarzystwa. 
Y  r> 1^31 ustanowiona była nagroda 200 duh za naj­
lepszy ulwor p oezy jn y .  Nagrodę tę dostał jx .  Andrzej 
i łoryiit li , p roboszcz  w Pńrmand w  dyjecezyi raabskie'j , 
autor pięknego poematu epjczncgo Arpadias, który z d w n -  
na.lu iii,:,ul z łożony  w  Granie r. 1831 w  języku węgier- 
SRiui wydany zóstąl. W yzna czono  teraz now e nagrody za 
najlepsze rozprawy w  wydziale filologii, filozofi i , dzie jów  
i matematyki.

Ahadmnijn francuz.ka nowo poniosła strafę prze* 
śmierć sławnego oryjenlalisty C h e z y  (urod . w  Paryżu 
r. 1 7 7 5 ) ,  który dnia 3 i. sierpnia r. bl na cl iolcrę umnri. 
T am że  n.narl także August K r e u t z e r ,  profesor przy 
konserw.itoryj.i.n i znany kom pozytor  muzyczny.

Dzieła tiartiiclcmiego jOouze jo u r n ć e s  de la rev o -  
lu tion  wyszedł właśnie poszyt szósty. Za w era w y p a lk i  
z d. 2. i 5. września r. 1702: les inassacree. Sceny  za­
szłe  w koście le ,  gdy trybunał przez Maillaroa postano­
w io n y ,  odbyw ał tam posiedzenia s w o je ,  określone są 
z oburzająca prawdę. —  N ow e  dz.ielo Karola N o d ie r : 
S ouvea irs tle jc iin c**c , extrait.s . dc* JdTemoires de _ I. u - 
x im e O d ia ,  robi w Paryżu wicie wrażenia. Bohaterem 
romansu lego jest m iody  cz łow iek ,  któremu wszystkie 
kochaniu, jakie miał w życiu , pobnarły.

Skrzypce Paganiniego uzyskują c o  raz większy o b ­
ręb działalności. W  tym samym d om u ,  gdzie Paganini 
mieszkał w  Paryżu, zasłabła pewna młoda dama n» c h o ­
lerę i słabość je j  już na dość zuacznyin by ła  stopniu. 
„>Viem  o  tern, że umrzeć m uszę"  rzekła słaba z posta­
nowieniem, „a le  jedno życzenie jeszcze .odzyw a się w  mćm 
se r c u ,  to  jest,  ażebym przed śmiercią usłyszeć mogła 
niebiańskie tony Paganiniego."  Artysta zawiadomiony o  lc'm 
życzenm udał się ze skrzypcami do  lej damy i takie z niclr 
w y d o b y w a ł  tony ,  że idąc z serca do  serca wnikały. C o 
za dziwny shntea sprawił grą swoją Paganini! Czego sztu­
ka żadnego lekarza sprawić nie mogła, uzdrowienie młodej 
damy by ło  jego dziełem. T o n y  niebiańskie o ż y w iły  jej 
skrzepie ciało ciepłem d obroczyunćir  , kresy stygnąca za­
częła z ponowioną siłą krążyć p o  jej żyłach i cały osłabiony 
organizm, przez. wpłysv grs* mistrzowskiej, nabrał znowu 
dawniejszej czynuości.  S ły c h a ć ,  że zamówiono Paganinie­
go do  Londynu , ażeby grywał wy szpitalu cho lerycznych .

Tak zwana g a d z i n a  p a n i e n  jest. to m a łe ,  Jccr. 
najprzyjemniejsze zwierzątko po  między plażami. Ż y je  
w  lndyi  W scbodn ić j ,  tudzież na brzegach Alalabarn i d a ­
my tamtejsze noszą je  dla och łod y  na piersiach. N ie jedna 
dama europejska wzdrygnie się zapewne na takie u p o d o ­
banie w gaaz.inacb, lecz c o b y  powiedziano o  pięknościach 
Barcelony, u których jest modą na balach lub przechadz­
kach chłodzić  się żabami ogromnej wielkości , tsosząe je  
za gorsem.

Pan rjoiigson, rezydent kompanii wschoduio - indyj-  
sniej w Nepalu , przesłał nie dawno towarzystwu azyjaty- 
ekiemu w Kalkucie wypchanego jednorożca, przez co  ao -  
wiód ł  nmn istnienie zwierzęcia tego ,  dotąd za bajeczne 
lnianego. Zw ierzę  to, które w p ó łnocnym  T y bec ie  T s z j -  
ron  nazywają, ży je  najwięcej w przyjemnej dolinie Diel- 
szelatu (T y g r n ) ,  w  prowincyi bzaug. Dolina ta nełna 
jest łożysk solnych : o k o ło  tych  przebywają te zwierzęta 
Stadami, Są one zupełnie do  gacel p odob ne  i mają także
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tak piękne o czy ,  jak tamte. K o lor  ich skóry jest z wierzchu 
sarni, brzuch zaś i nogi maja białe.

Carne pisze w dziele s w o jr m ,  wydanenł r. b .  w  L o n ­
dynie : Lioes. o j  em inent j)hssiunarics * że najniebezpie­
czniejsze eclio jest o w o  pod snicżuemi górami Gróulandyi.  
Tak jest m o cn e ,  że  gtos u stóp gór ouych wydany nagle 
rozszerza się aż do ich szczytów  i tamie takow e ,  jeżli są 
kr ic l ie  lub słabe. Pewien chłopiec*, p łynący raz na czółnie 
z siedmiu krajowcami środkiem dużej lodowatej jaskini,  
uderzył kawałkiem drzewa o skórę ,  poprzek czółna roz ­
postartą. Uuk do gromu p odobny  nastąpił; ,  ściemniło się 
w  jaskini, lakowa się zapadła i pochłonęła  czó łn o  w  b a ł ­
wanach morza.

D ziennik 'wychodzący  w  Falmouth przytacza za d o ­
w ód  nadpodziw prędk ćj komunihacyi morzem, zdarzającej 
się od czasu wprowadzenia okrętów parnych, podróż  statku 
Ftrebrand, na którym przybyła  do Anglii pierwsza wia­
dom ość  o zdobyciu przez dom  Pedra miasta O p o n o .  
Statek ten w yp łyn ął  dnia 2. lipca z Falmouth, a dmo 6. 
przyw iózł  już do L izbony  depesze adaciraławi angielskie­
mu. Okręt ten parny od b y ł  w ostatnich Czterech miesią­
cach trzykrotną podróż  do  Korfii ,  a jednę d o  L izb o n y ,  
w  ogóle 1 1,500 mil w dniach 0 0 ;  wypada więc na dzień 
jeden l i k  mil.

Wilhelm, dziarski, m łody  i majętny włościanin, rodem 
z Alzacyi, poznałby ł  ubogą, ale piękną i dobrą włosciankę. 
Uważał  ją  za skarb dia wiejskiego gospodarstwa sw o jeg o  
1 właśnie zamyślał już starać się o nią, gdy opuściła w io ­
skę i do klasztoru wstąpiła. Ani przeczuwała nawet o  
skłonności Wilhelma ku sobie. M łodzianowi zaczę ło  od ­
tąd nudzić się w d o m u ,  przyjął służbę wojskową i z cza­
sem —  zapomniał o  Maryi.  Jak rozpaczający bił się 
w  latach 1791 i, 1792- Później cokolwiek, już jako oficer 
od hussarów , pow róc i ł  do  swojćj  o jc zy zn y  i brzęcząc 
ostrogami pysznił się p o  bruku stra/.lmrgskim.. W łaśn ie  
wtedy owa okrutna konwencyja posłała była komisarzy 
swoich  do Strazburga, dla wzniesienia tamże guilotyty i 
poucinania g łów, które się jćj nie p odobały .  Przypadko­
w o  przechodził W ilhelm m iejscem, przez kłóre troje lu­
dzi na r o l o w a n i e  prowadzono. Po między dwom a dziko 
wyglądającymi zbrodniarzami szła dziewica w  sukni za­
konnej,  będącej wtedy ogromnym  występkiem. Pojrzała 
ku niebu stawiając nogę na pierwszy stopień rusztowania. 
Wilhelm poznaje  Maryją, W  chwili d ob y w a  o ręża ,  jak 
kula działowa przedziera się przez tłumy r dziewicę z rąk 
op ra w ców  wyryw a. /.  podziwienia i bojażni przed pała­
szem rozstępuje się lud-, tak, że M aryją  m ógł  W ilhelm 
odprowadzić  do gospodyni swojćj , .  pewuej zacnćj niewia­
sty. Udał się  potem do członków konwencyi , a ci uznali 
za rzecz roztropną niedra /u ić  młodego, odważnego żołnić- 
rza. Darowali mu więc życie m łodej zakonnicy. G d y  z wia­
domością tą p rz y b y ł  d o  d om u sw o jć j  g o sp o d y n i , gdzie 
Maryja  cokolwiek przyszła do siebie, uczynił jć j  zapytanie: 
„D la  czego przeniosłaś pani śm ierć ,  kiedy mogłaś się o -  
ealić , zrzekłszy się sukni i przysięgi s w o j ć j !“  Powiedział 
to rozrzewnionym , serdecznym gtosem. Długo- milczała 
d z iew ica ,  nareszcie podniosła wzrok, z którego najżywsza 
przemawiała p obożn ość .  Słuchała głosu sw ojego  w y b a w cy  
nie rozumiejąc oneg o ,  i nic patrząc nań nawet odrzekła: 
, ,B oże !  kiedy taka wola  tw o ja ,  bym dłużej w klasztorze 
nie ż y ła ,  p ozw ól  bym. odtąd dni życia mojego pielęgno­
waniu chorych  pośw ięc ić  m ogła ."  Wilhelm utłumił łzę 
w oku, gwałtem mu się cisnącą i puścił dziewicę. W  lat 
dwadzieścia później, w bitwie pod Lipskiem, ranny śmier­
telnie leżał bez pamięci w  szpitalu, a ręce  sos t ry  miło- 
sictdzia trzymały rozciętą g łowę jego. liyłato Maryja.

W ia dom o, że wlelożeiistwo jest zwyczajem  u Chiń­
c z y k ó w ; lecz dostarczanie do haremu cesarskiego pięknych

dziewcząt nie nałoży tam , podobnie jak u T u r k ó w ,  do  
handlujących nicwnlmkami, ale sam cesarz robi c o  trzy 
lata przegląd dwimasio-letuirlś córek tatarskich urzędników 
swojego dw oru  i rod /m  znakomitszych. Z  pomiędzy tych 
dzieci wybiera wi ęc  o jc iec  cesarski państwa niebieskiego 
( tytuł cesarza chińskiego) żony i nałożnice. Dziewczyna lrzv 
razy od by w szy  przegląd, gdy ani pierwszą, ani dnigą razą 
nie była wybraną, jest dopiero  wolną od obowiązku przed - 
stawiania się cesarzowi. Później jednakże musi raz j e ­
szcze  b y ć  przedstawioną w ładzcy państwa niebieskiego i 
z tych braków dopiero uzupełnia cesarz służbę swojego 
harem u, która składa się z 5,000 kobiet. W ybrane  tym 
sp osobem  dziewczęta ,  „ą dopiero w 25tym roku wolne 
lecz ta, co  iniula dziecko ,  m oże  cesarz podług up od o ­
bania rozrządzać, i jak nałożnicę zatrzymać w pałacu. 
Nie wolno mu z resztą, według praw i z w y c z a ju ,  mieć 
więcej,  jak siedm prawnych żon lub nałożnic. Z a  teraź­
niejszego cesarze zdarzyło s ię ,  ze jedua taka prawna na­
łożnica podstępem nieprawnej,  którćj była  na zawadzie, 
z pa łacu  w ypędzoną  została,  lubo p rzy nadziei była .  A le  
gdy syna powiła i cesarz dowiedział się o tćm za pom ocą  
władz rzą dow y ch ,  kazał wrócić  jć j  do pałacu i odtąd o b ­
chod zon o  się z nią z przyzwoiterai względami.

W  Dordogne sur Mer, w e  Francy i ,  uwięziono, jako 
podejrzanego, p ew nego  olbrz-ymićj postawy cz łow ieka ,  
ubranego w  ceracie, a na rękach i nogach ciężkicmi obar­
czonego kajdanami , który przy kaplicy w polu, twarzą ku 
z iem i, leżał. Dadany przyznał się, że jest Irlandczykiem, 
i że pielgrzymują. do R zym u dla odpokutowania grzechów , 
kajdanami sam się obciążył.  ( ! )  f

Bociany muszą c o ś  knuć zapewnev, albowiem dnia 
25go sierpnia r. b. przed południem taka ich rnassa leciała 
razem przez miasto Gleiwitz, w  pruskim, obw odz ie  O p ó l -  
na , że przelot icli trwał blizko gouzinę. Patrzący zdu­
mieni byli taką ogromną ilości.;.

Przy oblężeniu Toulonu zaząoał Napoleon żołnierza, 
dla podyktowania mu rozkazu. J u n o l ,  wtedy la tem uęte- 
(burza) z w a n y ,  stawił się. L ecz  zaledwo pisać zeezął,  
gdy kula działowa tuż ko ło  niego w  z.ieime uderzyła i 
piaskiem posypała papićr. „ W d z ię c z n y  jestem Ajglikom  
za t o , “  rzecze  Junot,  „ b o  uie miałem piasku."  N apo­
leon pojrzał nad z podziwieaiem i łagodnie uderzywszy go 
p o  plecach , rzekf :  „Jesteś  odjulantem moim , ko leg o !“

Pewien szydzący z religii pytał raz doktora Marcina 
Lutra: „G d z ie  Pan Bóg by ł  przed stworzeniem świ-ala i co  
w tedy  r o b i ł ? " —  , .Siedział w  lasku b r z o z o w y m ,"  odrzekł 
dr. L uter,  „ i  robił rózgi dla t y c h ,  co śmią czynić  p o ­
dobne pytania ."  '

Pewien m łody  przystojny w ollyżer  francuzki, t  p o ­
w od u  wykroczenia przeciw  karności na śinicrc skazany, 
wystąpił na plac traceuia z odwagą nadzwyczajna, ubrany 
jak na bal i z różą w  ustach. W  chwili gdv grenadyje- 
rowie  mieli wystrzelić do niego, wyjął różę z ust i z a w o ­
ławszy: A  Ic p lu s b e lle i  rzucił ją po  między zgromadzenie.

Pewien krawiec paryzki wynalazł kies-zenre, w  K t ó ­
rych znajdują się z drutu łapki na złodziejów.. Jak tvlho 
złodzićj do  takiej kieszeni siągnie, wnet schwytany z o ­
staje i żadną miarą w yrw ać  się już nie m oże.

„ C o  jest d o b r o d z ie js t w o ? "  zapytał pewien nau­
czyciel uczniów swoich. Żaden nre umiał odpow iedz ieć .  
Nauczyciel  zatcin objaśniał, że dobrodziejstwem jest to, c o  
człowiekowi sprawia ulgę w  łosie, radość lub pociechę mu 
czyni.  Tak wyjaśniwszy rzecz , raz jeszcze spytał się 
jed n ego  z uczn iów : C o jest dobrodzie jstwo? ; —  IJczerr 
odpowiedzia ł na l o : „D obrodzie jstwo jest ślizgać się po-
lodzie ."

R e d a k t o r ,  M ik o ła j  M  i c h a ł  f w  i c  z .  —  Drukiem P iotra  F i l i e r a .


